
Otwarcie Wystawy Przeciwgaz;owel w Łodzi. 

Propaganda obrony przeciwgazowej' na ulicac.h 1!1iasta. 

* * * 
„Narad ri:>od btonia,'1 otó' ha~lb nar:Odów; 

g0itujących się do ws.pókzesttej obfooy 
swe,go ipańs1twa. Wojna bowiem świ~t'orwa 

udowodniła, że t~raż wo:ju:je nietylko rząd 
i woJs:ko; aJ.e cały naród bierze 'W niej ŻY· 

wy udział, a dzięki samolotom i gazom 

tr,ującym niebe;z;pieczeftstwo gro"zi wszy

stkim mie1sz.kańcom bez wYjątku. 
To też współ,czesne przygotowanie do 

w:ojny ,tak s·ię uklaiqat ż'e' iilaff mobilizacji 

musi · .. ~ojąć v,rszyM!tjth i W5zYstiw :" ludzi, 
zwiedęta:;~11r:zemysl; . ziemioplOdy, boga
otwa iałltiralrie' i t. <l; 

w pracy tei' rząd: w'5iysl~~rlifr nie 
podola,. musi cat~ spo't~.zeirst~-0:; w osopie 
swych instytucyj· p.rzyJść · rz:ącfo~i ż · poiłt1o
ca.. Chodzi bowiem nietylko o przys.poso- · 

hienie wodska ido wa·lki, a1le o ptzy.gotm

nie całe.go kraju. 
Od wojny śWliatoweJ po'cząwszy walka 

na froncie zamieniła się na walkę w ·ca
łym kraju· wojującym, albowiem dzięki chy 
:bości samolotów i .jadOi\yitośCi 'gazów truia.
cych całe pańsitwo w ciągt( paru godzin 

zamienia się na frout bitewny. 

~ Naróct, któcy tego nie zrozunlłe lnie 

przygotuje slę należycie do walki współ
czesnej, będzie skazany na zagładę. O teim 

pamiętać winten szczególniej naród, oto

czony wro.gami, ·czyhającymi na jego z~u

bę. 



w ogÓilnem przygotowaniu do orbrony 
kraju na piePwszy plan wysuwają się groź· 
ne gazy trujące. 

Dziwna to broń: je.st strasz111a i kładzie 
pokotem do 90 proc., g.dy na1paidnięci nie· są 
przy1g10itowani do tej walki i nie mają od
powiednich środtków ochrony, a jedno·cze~ 
śnie jest to bro11 :naiba1r.dziej niewinna, gdy 
napadnięci s:ą, do niej przygotowani i mają 
nowo.czes;ne środki ochrnny. Wtedy stra
ty nie przekraczają 2 proc. A ponieważ 
broń ta grozi wszystkim bez wyjątku, prze 
to wszy,scy bez wyjątku do walki z 111ią 

powinni i muszą być przygotowani. . 
Tu nie chodzi o straszenie, ale o uświa

damia111ie i. rpr.zygofowanie do p1racy, z któ
rą nie nałeży zwlekać, lecz rozpocząć ją 
zarwcza·su, · naty.chmiast, bo potem może 
być zapóźno. 

Komitet Obrony Przedwgazowej tę 
prncę_ rozpoczął i prowadzi już . od dw6ch · 
Jat. Piraktyka pokazuje, że maj1lep·sze sku
tki są tam, gdzie oficerowie biorą czynny 
rudział w tej prncy. Lecz niesteif:y nie· wszę 
dzie 'tak Jest, bo w wielu miejscach, oba
wiając się 1Poli.tykl, unikają i tej pracy. 

Otóż chcę wyjaśnić, że sprawę udz'fa
łu· oflicerów w pracy obrony ·przecl:wgazo;. 
wej .roz:strzygnąf Dz. Roz. Nr. lO p. 122 z 
dnia 13 marca 1923 r. Należy tylko uważ
nie go ·Przeczytać, a wtedy wszel1kie oba-
wy hęidą usunięte. · 

·Chodzi przedews,żysrtkdeim . o oficerów 
ga1z.oiwych, udziaf Mórych w obronie wze
ciwgazowej jest wieke .pożądany. 

~omifot Obrony Przectwga:zowe.J, nie 
hofduic:-vc żadnym 1stronnictwom partyjnym, 
nikogo nie chwaląic i ni1ko1go · nie ga11tia,ic·, 
TJ.akre1ślit sobie ty[ko zadainie: · uśwlada
mia6, przygotowywać i wskazywać środki 
obrony. Na 1ej zasadzie · wszyistkfoh Iud1zi 
dobrej woU, nfezaleinie oid ich P?gilądów 
ipolitYiczno'."!Partya.nych, do tef pracy nawo-,. 
truje i WZYWa. 

Sro<lkł, przy pomocy ktorych I(omltet . 
szerzy ideę, są: wystawa .obrony przeciw
gazowej," literatura, prasa l odczyty. 

Wyslf:awa gazowa była illlż czynna: idwa 
razy w Wars.zawie w czerwcu i· paździer
niku i w Sos1nowcu w Ustopaidzie, w tej 
chwili bawi w Łodzi, . w styczniu będzie' w 
Po·z'na111iu, w . lut~ w Bydgoszczy, w mar-

Mio,tącze mi1n )l;aiowy·ch Stokesa. 

PRZ:ED OTWARCIEM WYSTAWY. 

Pme1d w.stęgą stoja od strony 1lewe.j: P. wojewoda Gara,pkh, dow6dica Korpusu 
generar Jung, szef ,szt·aibu - ,pułkownik IwanoW1Ski, oraz szef ra·rtylerj.i i 1uzbrojenia 

ge'neral Kowalewski. 

cu w Griudziądzu, w kwietniu w To.runiu 
w· maj~ we W1o<;:tawku. 

Wystaiwę szcŻególnie ,tłumnie zwieidza
mfodzież szkolna, poUcja i robotni·CY. 

W sprawi·e ·literatury g~zoweJ początki 

Bomby i slf:rmty .za.pałające .. 

już ~<limy. Przed .dwom~ hllty nic nie było, 
w łej chwLli 1Posiadamy ·na:stępufące ,praice: · 

1) · „Walka chemiczna w . przyrodzie" 
proif. Lindemama, 2) „Wojna współczesna" 

Bate1rj.a miotaczy min Uwensa, zakopana 
rw· .ziemi ii go.towa do strzału. 

2'. --·-

ni:żej ipodpi:sanego, 3) „Wojna chemiczna i 
obrona kraju" inż. Sianożęckiego i ln:t: 
Sarnka, 4) „Wojna chemiczna" wydanie 
drngle, Hust-rowianc i powięksmne) też nl
żed podpi1sane,go i 5) „K.linlka gazów boJo~ 
wycb'' czyli s.piosób roZ4poznania i lecze
nia .ziatr.utych ,gazami trującemi Dr. St. Pa 
rndistal. 

Pozatem Komitet Obro.ny Przeciwgazo
wej w Orndzia,dzu wydał „Jednodniówkę", 
·Poświęc·ona; .gazom trują,cy,m. Jest osob
ny numer ,,Stratnłcy 1 BaltyckieJ". 

Ptaisz·cz ochron·ny ,prz.eciwlko .gazom ipery
t©wym~ 

Co się tyczy prasy l odczytów, t.r.udno 
ud~ć to w liczby, a1 1qowiem artykuły pisa11 
i odczyty wy;gł.ais:z:a.l1i nletylko członkowie 
Komitetu · Obrony Przeciwgazowej, a'le 
rówinież inni ludzie dobrej woli. 

Słowem. praica. ro~poczęta, aby t;vlko 
nie gasła, lecz coraz w.Ięcej krzewna się. 

a kto chce pokoiu, ten musi być 1rtotowy dil 
wofny. 

W zakończeniu dodam, te pokój Rzym
ski był trwały, bo Rzymu bali się sąsiedzi. 

PulkoWill1ik Adolf Małyszko. 

-X-

Chyiba niema w Polsce ptsma, któreby 
nie wydrukowało kilku artykułów o gazach 
rtrnjąieych. 

BOMBY Z GAZAMI TRUJĄC.EMI. 

żoł·nierze. amerykańsrcy · rw ipelnym .uz1bróje
niu ,i mas.ce aJr.zecl~gaz·oweJ. 

w głębi stoją od leiwej strony: generał Kowalewski, il!lż. ?tawiski, ha~~elnik O.krę: 
gowej ,Dy~eikcil Robót Publicznych oraz pułkowrnk Iwanow:S. i •. 

z I i r y k ó w H o r a ce g '1 P i e ś ń I. 
d · d' król Mecenasie, ty coś z dziadów pra zia ow . · 

Tyś mą tarcza, jest i :słodkiej mej chluby ul. 

Sq, co wozem im jest zbierać Olimpski pyl 
Milo, wrących kół skrą, st~p by wyminion był. 

j I„ f. 
Tych zaiste ci wiózl palmy szlachetne !Sw 

Panów ś.wiata _i ziem, z bod by w zawód iść. 

Tego radość, prze, gdy zmienny Kwirytów trum . ·. 
Walczy,' rzędem go chcąc wynieść potrójnych du.m; 
ów weseli się, gdy złożył we własnym wbród 
Spichrzu, ;bÓi, co ie .ktoś z Libijskich boisk zmiótł. 

Cieszącego się ~aś. o~ka ojcowych grud, 
Co motyka je rwie, skarbów attalskich cud,. 
Nigdy nie wzruszy tak, aby cypryjski tram, . 

. .. d .. Mirtów mórz nurt wb1l s~m;• .f ako żeglarz, co rzy w 

Przed biorącym się z fal m~cą ~karskich w pas as 
'\\lichrem Afryc~im zbladł kupiec chwalący wcz . 
im~ sta:sW,e·~o tv.iw_: · ~krótce naprawia łódź ; z~it;,' ·~i; \1~~~ :~ędz ·inosić tak, jako .młódź .. 

I 

Jest, kto kubkom nie krzyw starych Massyckich win 
. Uszcżknąć cząstki z dni cnych za· zły nie bierze czyn. 
.·. Pod jeżyny ten krzem członki zielonym splótr 

Lekko Ieilszy u głów cichych i śvviętych wód. 

WieluJ~rzepi trąą zew· pośród oboźnych twierdz · 
i<~zywych rogów 11uk i wojny_.:- matczynych, serc 
Klątwa. Został na łów pod• chłodnym stropem nieb 

. Ł~wca ·na wdzięcznej swej żony niepomny lep. 

Czy :to zdalo mu sie Janię przez charty mieć 
Wie~ne, Marsa czy dzik porwał -skręconą sieć. 
Mnie uczonych ta czól piękna nagroda - blusz9z 
z bogi !ączy wszak nieb, chłodny zaś przestwór puszcz. 

'/' • c 

Lekkie chóry też nimf ze satyrami kniej 
D~ielą ·od ludu tak, jeśli nie wzbroni swej 
fletni EuterI!)e mi, ni Polyhymnja stron 
Umknie, bardon, gdy z . Lesb trącę, by wydal ton: 

Jeśli wliczysz mię ·więc w lirycznych wieszczy huf 
Glowa ~yniosłą ja w gwiazdy uderzę znów. 

Przełoży! Józef Stanisław Serednlclil •. 



T EAr.T RA L'J A. 
Konferencja dyrektorów. Repertuar wąrsząwski I krakowski. Ad· absurdum! Polskie dekoracje w Paryżu. 

Krytyczny 1stan finansowy teatrów iPol~ 
ski1ch, przeżywających ·chorobę chwiejno
ś.ci e1konom1cznej, sł\.łonil .a:yrektorów .tych 
1Pla·CO"W e·k isztuli:r oo zorgamzowania zja· 
Z·du · ce1em omuwien1a śroukow zarnd.czy1ch. 
2.jazd ten ·Odoył się w Warszawie w d. 19 
1~ruania, z 1uazialem delegata J.Jepartamen
tu ~z.tulei i il.\imtury, a 1POC1 1przewodińiotwem 
dyr. A. Szytmana. 

Sitwierd~uno 1p1rzeidewszystkiem optaka· 
ną sytua·cię materialną większosd teatrow 
polsktcn, .uającą się stresc1ć w następują
cej JrnnstatacJi: 1Przed:staw1enia po 'cenach 
normamych nie id.aja., naogót · biorąc, kom:..: 
pieto W; .przynoszą·· przeto· dehcyt; · przed:..: 
sitaw1ema po cenach zniżonyc.tI; uając nawet 
komplety, i111e .po.Kórwają jeanak wyda;. 
.t1lww. ~tan. istotnie groźny, choroba po• 
ważna, na ktorą koni~rencja cJ.yrektors:ka 
12aor·ct~nowala mastępujące le.ki, ·· mi.razie 
o.czyw1~c1e, jako pia ;ues1deria: .zmmejsze.;; · 
nie 1P!a·c 1Peirsonel.u aktorSk1ego, niuzyc"ne;; 
.iO i tech·ri1c.znego, starama .u san:tor:t.ąd.ów 

o zrzeczenie ::aę przez· nie podatku wtaowi
skowe-zo, wres.z1cie wystąpienie do wladz 
ipaństwowy,ch o udzie1en1e wydatniejszych 
subsydjuw zasluiującym na to· teatrom. 
Co s1e ty.czy le·ku 1~r. l, zastosowanie jego 
wydaje się dosć wątpliwe, ze względu na: 
skromne naog;ol, zwrn:szcza na prowmcii, 
ga~e perSOlltllU ·teatralnego, dla ktorego re
dukcja ,plac byłaby zapewne ~byt heroi
iez.ną ofiarą. S.kasowame iPouatku widowi
iskowe~o. co jest metyiko mt!ryt_orycznie, 
Je.cz i 10rrnalnie sprawą dość truuna do 

, prze:prowauzema, aaioby niewątpliwie wy
mk1 ·0:ouatn1e, o hle 1P·rzy,czyni!oby się do 
obmżema cen ibiletow. .Skutecznym 'srod
kem dla zrównoważenia skromniejszych 
budżetow ·teatralnych byłyby subwencje 
rządowe, ktorych ryczałtową sumę nale
ia1o.JJy odpow1e·unio .c:Lz1elić, przy udziale 
cz:vnmików zainteresowanych .pomiędzy za
grożune w swem is.tn1emu teatry. 

Niemałą mlę w tej kuracji finansowej 
mogłaby i 1powmna odegrać, naszem zda
niem, 1prasa, do kiturej z najpierwszych oho
wiązlww należy m. m. szerzeń.ie i .propago
wanie kultury teaitrailnei. Sprawa ta nie 
była, o ile nam wiadomo, 'Wzięta pod uwa
gę podczas konferencji warszawskiej, a 
pr.ze.cież faktem jest, że np; w miasta,ch 
mniejszych, IPO.Siadających. jeden czy ctwa 
dzienruki, jedna jakas mepo.chlebna (z naJ
rozimaitS'ZYCh względów) rncenzja może sta 
nowić o powodzemu sztuki, zaś · zadraźnio
ne s1tosunki 1pomiędzy t.eatrem a pfasa, (z:da 
rza 1się to niekiedy) 'PO;u:kopują w sposób 
prawie decydujący lbyt 1teatni. 

'R:zecza niezmiernie iPożąd::ma. ibyly1bY 
stałe konfore1ncie kierowników teatralnych· 
z ·prasą, na iktórych to .zeb.rania1ch omawia· 

" noiby ws·zystkie kwestie .teatru• doty.czące, 
wynurzając nawzadem swode 1IJi].any, 2amia
ry, ;po.glądy, bóle, życzenia tt1p. Być może, 

że taka 1śdsla wspól1prnca teatrów z pra
są prowadzona svs1tema1ty1cznie, doprowa
dziłaby w niedtugim czasie do te.go, iż 1pet
na widoWillia stałaby isię regu!ą, a nie wy
ją1:kiem, wbrew ·temu, co obserwujemy do• 
tychc.zas. P. dyir. Wroczyńskiemu, który 
zresztą .osobiśde ma żywy ) bezpośre1dni 

kontakt ~ rneratiurą i .prasą, rzucam tych 
parę stów ostatnich ipod la-skawą rozwagę, 
uznając na:ttirałnie .zgóry, że lkoncepcja te
.go ws.póM:zialania teatr:u. i ,prasy nie 1est 
niczem zgoła nowem ani oryginaJ111em„ .. 

Mimo wszystkie tirapiąiee życie ,teatra.1-
ne choroby i 1bolączki, teatry nasze, te 
wzedewszy.stkiem, które mają, a raczej 
mogą mieć ,górniejsze as1piracje, krza.tają 

s~ę bardzo żywo okoto wypracowania so-
11Ji.e lfe.pertuaru, uwzględniającego w ,twór-
1czości ipolskiel i obce i dzieła naprawdę 
war.tościowe. Oto ,parę iper&ipek·tyw reper-

tuar.owy.ch teatrów warszawskich (miej
skich) i krakows.l<:iego ·im. ·Słowackiego na 
czas najbliższy. Opera warszawska •przy
gotowuje „Zygfryda" i „Andrzeja Che
nier"; Teatr Narodowy - komedję Żerom~ 
s.kiego „Ucie:kla mi !Przepióreczka w ;pro
so".„ następnie „Spa.dkohier1cqw"- .......,.. Grzy
maly-Siedleckiego i ;.M~s1karnc1ę na ·.:pod
<laiszu" ·-,- serbskięi«o aurtó,ra Vo(novica; Te 
atr Letni - .~l<!urnik'~. -'-'-: Trisfartą.. ąernar· 
·da~ Teatr im. Słowackie~o V:r Krakowie ;pod 
'Wytrawną dyrek,cją T·rzcinskie·go odbywa 
.prólby "Zwfa,sitowania" · · P~ ·ólalidefa oraz 
11 ieznM1ej w Poł.sce<s~tuki Wede·ki·n•da ,p. t. 
„IddaUa".; na 1widoikU: ·LS~ w d.aLszy1p. :Ciągu: 
„Uciekła mi: pr.zeipi6reezka11

, · ;,Smietć na 
.gruszy" (W;· Wandi.t_q':kię·g-0) „J.ulju~ż ·Ce
zar1'(Szek1s•p!ra), ,',~ry;; foa1)'na''(Shawa),wre 
sicie ;1Kominia spraw"iet:Hhyych0 

· (Jęwrei
nowa), którą reżyserować b<?ctzie" sa.m 
autor; · ·. · · · · · · · 

Zast,ępy reformątąir4w d,z.i~iej;Sze~q te
atru J1pwi~zają ·się \Y~ią:ż ·'W'.· ·zastrą~;z;ają
ćY': ~posó~>· C-0.r'\Z trud.JP,el 'P:t..ZY.t.~m o .ziar
ną ,żdrow~go ··~~n:Sµ. · ·w.$1'.M, ~.PatllJa.:cy.cp 1Pi
ramid· r~wolucyj/iy.ch. ·· ·pdmY.~J~, : coraz 
więc~J. zato na .tych s.zlakach ;::..:_ hierngliia-

Miiss iMalBacon, artys~ika londyń•skie,gó „Lit
. tle Theatre1', w swY\lll.„ kostiumie s·ceni-

···-: '• „. 

niCZil1YIJll. 

mi 1pisanych rzekomych drogowskaz(>w, 
wiodących· ,prosto w krainy absurdu. Oto 
np. „teatr elektromagnetyczny" Rosjanina 
Lissi,c:kiego, składający się z ruchomego 
żelażnego rusztowania, iPO którem toczą 
się i iprzes.u\l/ają „ciała graja.ce". Cały ten 
aiparnt kierowany ~est .przy .pomocy ele
ktryc:znośd przez jednego człowieka, :stwa 
rzającego -ruch; światło i diwięki. Zamia1s1t 
a:ktorów - „data grające", zamiast stów 
- radjo - ł megaionyl To tinowu Włoch 
PrampoJini proponuje „s.cenę świecącą" za 
mias1t s,ceny malowa1I1.ej, „która wzrusza i 
piromfoniuie wszystkiemi kolorami, wyma
,ga,nemi w danej chwili prze.z akcję .teatra}„ 
ną utworu". Lissicki chce .zastąpić aktora 
„ciałami 1grającemi", PrampoUni natomiast 
- gazem świetlnym rozrweselającym, de
tonrującym ! „ Ten aktor - gaz - mówł 
Prampolini - swym świstem, sykiem i in
nemi niesamowitemi s:zmerami będzie sił~ 

niej działał na wid~a --:-:. sfuchacza i potrafi 
lepie1 oddać niezwykłe symbole, znaczenia 
s.z.czególne oraz r~~p.orodne kompleksy 
wzruszeniowe, ·niż .. 't<f ·może uczynić naj
świetniejszy aktor' cii$.ów dzisiejszych" ... 
Blooiostawieni, k.tórzl( v(ie·raą.„ 

Je,szcze bard,z-iej radykainy, niż wspon1 
niani wyżej· jest twórca „teatru be.z wi
dzow", ar1cl1Hekt hoelt1l!gsfeu.d. Jaki jest ce1J 
i za.dania te.go teatru, o tern nic bliżej Jlie 
wiaaomo. .J esli zas . idzie o konstrukcję 

„teatr.u 1b·ez widzów" przedstawia się ona 
w sposób następujący. Dookoła jakby are
ny cyrkowej 101egrue wiaowma amnteatrnl~ 

·na, ktora na pewnej wy.solrnsci o:b111ża się 

ku idrug1ej strome. Na obwodzie i.kom wi
dow111i w czterech przec1wkgJ.yd1 1pum\:tach 
z,buaowane .są mare ,porn:s1ęzy.cowe .scenki, 
otoczone :kazoa połK.01em amtitea.tramem 
ma!ei wiaowni. ~ąctzą.c z rozp1anowama 
w tym „teaitrze bez w1.uzow" p1ęcm .:;cen, 
możnaby mniemać, że konstmkwr miar na 
cem me1do11m.sc1ć oo tego, .by wKtz lala ko
goż w11uown1e () me zasie.azial się na jed
nem mieJs•cu, Jecz byt zmu.szony 1UO ·c1ągJ.ej 

zmiany pozycJ1; w .zalezno::.ci od tego, na 
ktoireJ :sc'eme odbywa się widow1sk0. 

l\iarai1e wszy.stkie te przerażające l})O

rnysry ·gazowe, iS'wie~tlne i mne 1pozos·taią 
w sterze · ab.srt.raikcji i ża.dny.m zamacneim 
stanu w świecie ,teatr.u nie grożą. Muszą 

być bowiem uważme 1przesiane przez sito 
doswmdczenia, zanun ta c.zy owa mysl roz 
sąiana o.stanie się 1pó tej strome i bęc:Lz·ie 
magia zna1ezó sonie wyraz w .prakty.ce. 

W tym wta~mie ·celu na mię·azyna.rodo
wej w y~ta wie sztuki deikorac:v jni;j w Pa
ryżu lot warcie w .et 15 l V lY.:::.>) zbudowa~ 
ny .będ.zie teatr eksperymenta.Juy, w któ· 
rym najpo.wazmejszą mowacją .bę<lZie wpro 
wauzeme trztlcł1 scen, .znaj<.11nj<wYch się 

nawprost wiuza; dwie iboczue .przylegają 

do swa.kow1:f pod rnzwartym Kątem. .1.n1ę 

ki temu urządzeniu osiąga się .wiel1l\ą eka· 
nomję czasu, co jest oczywiscie z·dobyczl{ 
barctzo 1cenną. W teatrze el\s1perymental
nym przechodzić będą ogniową probę naj
rozmaitsze nowoczesne pomys!Y sceni
czne. lJo udziału w paryskiej wystawie 
sztuki . dekoracyjnej zaproszona została 
również Polska. utworzony już •został 
~pecja!ny, pouzielony na parę seKcyj, ko
mitet, przyczem do sekcji teatralnej we
szły same nasze tuzy sceniczne, jak Dra
bik, bycz, Uronowski, .lVHo,azia·rww<>ki, 
Ordyński, L. Szyller. Wysoki poziom de
ikoracyjny naszych t·ea:trów i nieustanne 
wysrlk.i twórcze na tem 1polu każą wierzyć, 
że polska sztuka teatralna zarówno w dzia 
le wystawowym, jak w .teatr.ze ekspery
mentalnym w Paryżu zająć musi bardzo 
wybitne miejsce. .Należy dodać, że naro
dy, .biorące udział w wystawie, zaproszo
·ne będą do urządzenia własnych przedsta
wień, w .których .główny nacisk ma być, 

zgo.dni·e z celem wystawy, położony na 
stronę dekoracyjną,. B •. D. 

WIARA. 
Przez ciernie, przez .osty i głogi, 
Przez ·twarde. szlaki, kamieniste drogi, 
Spokojna, uina, :wp.rost przed siebie kroczę. 
Nk mi, ie wicher nad gł.ową dmie isrog;i, 
Że żwir i .glazy kaleczą mi ·nogi, 
Ze :chmura niebios zasłoni .przezrocze. 
Wiem, ż,e nie łacno jest piąć si~ ku górze, 
Że do12na kol.ców, kto zdobyć chce różę, 
Ze nie kobiercem szlak życia wystany„. 

· Lecz wiem, że wichry ·przeminą i 1burze, 
W·ie1tn, że 1Pr,ze,d słońcem nie ostać się 

· chmurze, 
Ze· się najgęstrze rozstąpią tumany. 
Moc moja skaty z posady poruszy, 
Moc moja ;koi i ikrze.pi wśród ,suszy, 
Jako napojiU ożywczego czara„. 
Boim ja jest z Boga, bom - ,potęgą duszy, 
Przed którą w;szystko 1pr.ze,ciwne się skm~ 

szy ... 
Idę i doj.dę, bo ja 1estem - Wiara! 

lg. Baliński, 

Z WARSZ A WY. 

i --1, 

• 
Uczenice z1nanej wariszawiskie-j szkoły bal~tow,eji p~ Domer,c.,z.y,ko:weij; w:;v;.st~nY z wielkiem powodzeniem na wieczorze, 

IlYT1l ~~e!i ~Z,~OJ~! 
WYdJJ.-

EurJco Pea ('U.rodzony 29 paź<lz. n~, trud je<lnosfajl\ę,~p, ż.~wot,a_,'.. 
1881 w Scrravezza. · W · latach Jnło- obraz kościoła wiecznie 1e mota: 
dzień.czych byt marynarzem, a .wy-, 
wę1drowawszy ma .statku 00 Egiip,t.u, . /.stąipan.ic pr,z,e;~ optarz, •tąn:i_ z. ,powrot~J~; 
Sipędzif 1tam sporo lat, jako.„ kupiec! przykuw,a, ha1111uje sk;rzy-OeI lotem! -
Po.tern isię.gnąl... IPO wcale, nie mijając.e 
s·!ę z je.gu za1wodem, !Pióro i zaq:ąt :za7 
s11lać ·florenckie:· „La Y·oce", neapod·itań 
ską: „La Diana" i „R.iviera Lil!Jure" ... 
poezj1ami obok rize·czowy,ch artyku
łów o Cgipci-e, o handlu z Afryką.„ 
Tomik: „Lo Spaventacchio" „Straszy- · 
<.ilo"), rozslawił go pośród rzeszy, 
skupionej w ~ro:fiowi:ska-ch art. Ut ru
chu włos.kiego, jako 1poetę, ohoik. 11egzo 
tycznych 'i illat:ural1nych tematów, wy
rażony1ch forimą a;rtystycmi.e · skończo-
ną" „.). . . . . 

KSIĄD~~ (U. Prete.). 

.Podn.ió1s.l się znowu ksiądz: zdat się długo 
WJPa1trY'wać. w ·cień to;gf; ctasną smugą 
snuł .się za nim„. spostrzegł i :gµzi:ki, 
czarnę. ·w kamizelce, dawne. tajniki, 
w 1monoitpnj;i czarnej is·za.ty, lśniące, 

by ziarnek 'na ziemi, białych tysiący„. 

Le,c·z kolor ich na,gle szary ·i plowy
1 

byl fok dzień· po dniu, wcale je·dn~P'?fY·-

Znów mu się z.dalR: PP~-,c?ia~na.,t~~'~ 
kryje się. wię.ziep,. W.tai.y.:z 1 szaollą.·tr:"~01~a: 
żyde, 'jakby .wśród skarbów,, zmią:z~~e: 
:rzucone· iTi:u · na ba riki, skarane " ·· . 

Br:z.~\rw.~A jed~~tąjlJ.~.~ i zillJęc~en~ 
trzeba rozwiązać' w.iM- żylCia. - brizemięl ,_;, 

. (.z cy'l.flu: '~.$pavępta9y.łtio~' ($t~{lgy4J9)~ 
„ Ptz~łA~;vJ.; hl· J,. 

Ellrfco Pea. 
. . ~JĄ. (~ tę,;rn,}. 

Sł.o(Jce ~więJJ1i9w~' żmit !Pi.ałllY. -kl~zie, 

wysycha p.owoH z. wody„ dno rzę~:i; · 
da1eko gdzieś: Pflll~łą. letn~ę. sipjęi\d„ 

Biąty kw~~t . QiVą~U .· t1.1t~. n~:·. *,wię,_ , w. sa~ie. 

Fal1uf e żyde,. w głęlbiach) dla. nas· skryte,· 

w zamlrnietetf g@pp4iie, w$r9d tysjf\ca 
dr9s:~·~ 

tam ta6c~y„ 1lmb stąpaf krocie żywycll·:nó:g,..,.. 

WtSzystkie ·priez ziernię j dla nięj, nabyte! 

W Jej 1 laiPi:ryinctę; na wier!Zchu,,_ pod sipo-: 
, · dem, 

.wiedzie , nas. wieczna1 droga · dróg, ,bez 
·· kąńca.„. 

i 'W:te~e~ •.. m,a,~i. kpcl'rąµe~t zew. ~ł,Q.ń.cat · 
dar:ząc je~ synów;; nO'Wem·t iyQi~nJ1: mło-

.. · · ·. . dem; '-; 

~polszozy{: Mi l•. 

-5.::-

DROBIAZGI. 

Pisanie na maszynie z. odległości 3000 mil. 

Na wykła<lzie w ilnsfyt·ueie .Elektrotech-
1Hk(lw w Londymi,e Doo.ald Murray ·oświad
czył, że do~onano no"weig-o wYllala.z:ku 
mianowicie pisania na· ·maszynie na odle~ 
odJe,gtość, .przeikra'Cz~ąica. 3: tyis. mil. an'giel
ski·ch, a- 1więc TIIIJ. z Lo~dyillµ· do Nowego 
J.orkiu. ·.Maszyna może 'Pi.sąć 80 słóiw na mi 
nUltę i bez trndu daJ·e się połączyć na od-

. ległoś.ć JO me~rów,, czy 3. tys. mil. Aparait: 
może być 01bs!ugJw11nyi Przez;. każidą ste
notypistkę ·bez POJPrzeidni.e:J natttli:i. Maszy
illa na;zwana teiletyip.ę:n,i, JJ:racuj.e· na wzór te
lefonu kabdowego, ' tylko zamiast w slo
wach wiaidomo§ci uti:iwalają się w !Posta:. 
ci pisma ma.szy111oweg{). A;bonenci mo1gą 
konnunikować się mięir;l.iy isl()b·ą, i z filjarmi. 

Szczoteczka do zębów„. z ra(Jiotelełonem. 

Fabrykanci aipairail;ów radjotelefonic.z
nych, szcze.gólnie1 w Sta:na;eh Zje,dnoczo
llYiCh, dois:zJi obecnie d9 ta:k:ie\i·, wvraWY w 
wyrabiamiu najroz.majltszy-ch ··· form tych ·a-

. iparari:ów, że iadrna . 1Prawte .. · wybujałość w 
· teij dziedzinie nikogo iuż . tam nie dziwi. 

Mimo to, pewną sensację wywołała na wy 
stawie radjptelefonóiw w NOWYJU Jarku . 
szczoteęzka "d.Q .zębów z umies~czoomn na 
nieJ apąa:ait,em . ra9.i-Olt.elofoniiez.nyAJ l • Wla
ści.cielka 'takiej ·szczoteczki - o ileiby miała 
ocho.te .....,. mogfaby sł.uchąć koncertu nawet 
w czasie czyiSz.częnia .zęb,Pw• 



D L A P I Ę K N Y C~H 
Co modne? 

Paryż, w gr.u dniu 1924 r. 
Ci,epły gruidzi.eń .tegomczny jest łagod

ny, jak wiosna. Palta futrzane paryżanek 
odipoczywa·ią, bo pominąwszy nawet to, że 
byłoby w nich nieznośnie deplo - praw
dziwa eJegancja wymaga . harmonii stroj11 
z ,po,godą i otoczeniem. -

PD'nieważ zmienność temperatury zda-
. je się stawać starą w swej nieregularno
ści - myślimy o okryciu, stanowiącym 
coś pośrednie,go ;po1między zimowym a 
demi„sai1son. Okry:cie takie 1powinno rów
nie ,dobr.ze wyglądać 1przy .słońcu- - ja'k 
i 1Pbdcza·s desz·czu. Oczywiście, że wy
mo,gowi temu zadośćuczyni sit.rój sporto
wy -· chodzi wioc tylko o 1pr,zystosowa-
11ie ,go do okrycia miejskie1go. 

Nietaflwe to 1zaidanie ! :Mistrze igły bie
dzą isię, iby dobrać ;piękną materię, 11ie
rażą,ce, a przecież barwne kofo,ry krat czy 
też ,dese·ni, wreszcie - 'krojem zado:wolnić 
naiwyibredniejsze imodn1tsie: 

Ulubiione są ,Marokella-ines, Marokaia i 
Vellaine, depłe grube a przecież miękkie, 
spływające w faldach, o odcieni.ach 1dy
skretniie modny,ch. 

Często też s1portykarriy IJ)Ołączenie ws,po 
mnianych materji z Stryilaine chenikle'e, 
Bi1garzelaine; Saves DuveNne, Pekins . QaH
laine i innerrni, o równie egzotyieznych 
batiwach wełnami, faik wzorzystemi, że 

Wieczorowa suknta z. czerwonej ,panecla, 
pr,zyhmna zlotyrn galónem i .o.gnistemi ,pom 

1POnami st/;l\lsieml. · 

1), Suknia z ruiss~e1a kolo.ru kości słoniowej,· rozszyta złota. koronką. ' 2) Kreipdeszyno
wa 1blado-J.Ha suknia .z .seledynowemi ,~uzikaimi z ,ga.la.Jitu. 

da1a. się·· używać ·jedynie ']a.ko 'dc,pełniertie 
materii . w jednym odcieniu; . · 

, Na .bar9ziej s1:rojp.e .1palta ibiorą Ruissecla 
ca.>chanire,. czyli na tle velours-.de-roie 
pasy haftowane·· i wy.ttaczane w różne ko-
lorowe. wzory. . . · 

Rozpows,zechnione ogromnie są nadal 
kasha, haftowane w ornamenty z galalitu 
lub dużych korali. 

·Na. suknie ·,balowe panie ·chętnie biorą 
leikkie, . w ipastelowy:ch od-cieniach krepde
szyny, !który.eh matowość ożywiają haf
tem mefalowerni :lwralikami. · 

O tle w 1poprzednich · sezonach zimo
wych ulubionym efektem bylo obieiążenie 
lekkiej :jedwabnej sukienki futre:m - o ty
le .. tej zimy .futro ustępuje wszechwłacfnie 
pa:nuiacym strusim piórom. 

Dekoracyjność i świeżość piór ~est >tak 
za.chwycająca, · że nie dziwi ·nas „strusi 
szal.". 

Po za obramowaniem ,całej sukn1, J:ub· 
tyilko dołu, 111.lib trenu, widziało się !kilka
krotnie dane frendzle z piór, girlandy z 
pomponów, długie niefryzowane ipleuresy, 
przy;pięte u !boków, ~ub też od biodra spi
ralni_e . w. dół sukni s.płYWaiący ·szlak pom
ponów, z,do.biący prostą w Jlnji sukienkę. 

Na skromńe Żebrania, poobiednie herba
tki i t. ip~ noszą pahie proste sukienki weł
niane lub aedwabne, ciemne w kolorze, z 
długiemi, .. wąskiemi rękawami - sukienki 
taikte UPiększarny białym kołnierzy.kiem i 

:._ ·:,, ._ 
,, 

mankietami ba.dz to z 1prawdziwej, starej 
koronki, bądź też z glasbatystu, zdobnego 
roiga11Tii korookowemi, pliskami, zinszkami 
lub haftem. P. J. 

Oarniturkhz glasbat:Ys.tu ozdobione a) plisb 
mi i haJitem ·lub 1b) koronką do po.0ibliedni1ch 

lil1u:kifeinl\llk. 

c. a'WROlt W kHb. dni pótnie] bytem obecny na pt(i 

C ł '" k ' · h lowair1!u nocnem na rtyg;rysy, które ma.ba.-
Z owie o oczac tygrysa. inidża Raputama urza,dzit .dla urzędników i 

„.Mialo to miejsce w Indjach angielskich, 
w tajemniczych Indjach Maharadżów, gdzie 
tygrysy przychodzą gasić pragnienie w 
ś'więtej wodzie Gangesu, wysrebrzonej bla
skiem księżyca ... 

Będąc mianowany porucznikiem, prz:x
brtem tam, apy połączyć się z oddziałem, 
do którego mnie przeznaczono, i, korzysta
jąc z wolnego czasu, odbywałem cżęste 
długie wycieczki konne po tym kraju nie
znanym, którego każdy zakątek tchnąt ·dla 
mnie urokiem nowości. 

Pewnego razu, dawszy się ogarnąć mro
kowi zapadającego wieczora, . zawróciłem 
konia, aby ruszyć pośpiesznie w drogę po
wrotną, gdy wtem z gęstwiny o kilka kro~ 
ków ode mnie wyrósta wysoka postać czło• 
wieka z fuzją, przewieszoną przez ramię. 
Człowiek ten mial na sobie grube okulary 
samochodowe, których oprawa, · szcz_elnie 
przylegająca do twarzy, nie. pozwalała; .doj-
rzeć jego spojrzenia. . .... . 

Koń mój rzucił się raptownie w bok, ale 
go powstrzymałem. Nieznajomy byf euro
pejczykiem. Pozdrowił mnie on uprzejmym 
gestem. Zaznafomienie się nasze · byto 
krótkie i po chwili wiedziałem już, że spot
kany przeze mnie osobnik nazywa sie. Wil-
iam Bmdey. ·· · 

Po. paru słowach rozmowy~ wskazując 
; ręką na niski dach domku letniego, sterczą

cy nad zaroślamlr odezwał się on do mnie. 
- Oto moja siedziba. Czy zechce· pan 

wypić ze mną filiżankę herbaty? Opowiem 
panu bardzo ciekawą historję. 

I w tej samej chwili, jakby pchnięty nie
powstrzymaną chęcią zwierzenia się, roz
począł, idąc ku domowi, następującą opo
wieść: 

- W tern miejscu widzialem po raz o
statni Daisy, moją narzeczona.„. Spędziła 
tu ona caly dzień ze swoimi rodzicami... 
Później zapadł wieczór„. Nadeszła chwila 
odjazdu ... Towarzyszyłem przez kilka chwil 
moim gościom, wreszcie rozstałem się z 
nimi. Zaledwie zdołałem Oddalić się nieco 
od nich, gdy usłyszałem straszne krzyki. 
Wrócitem więc pośpiesznie, po to jednak, 
aby dowiedzieć się, że tygrys, który wy
skoczył z gęstwiny, porwał Daisy ·z jej 
kuca i znikł, unosząc ją z sobą.„ 

W tem miejscu wzruszenie ścisnęło wi
docznie gardło opowiadającemu. Po chwili 
ciągnął on dalej: 

- Wiedząc o tern, że tygrys wraca 
zawsze, aby obwąchać ślady swych ofiar, 
kazałem nazajutrz wykopać głęboki dół 
wzdłuź ścieżki. Polecilem przytem ludziom, 
aby wbrew zwyczajowi nie przykrywali go 
trzciną, w głębi zaś dołu kazałem umieścić 
koźlę, które miało służyć za ·przynętę. Ty
grys przybiegł, wskoczył do dołu i byt 
wzięty żywcem, nie odnosząc naJmniejszej 
rany. Po miesiącu zabrałem go z sobą do 
Anglji. 

Cóż jednak za wartość miała dla mnie 
jego sierść, połyskująca na brzuchu jak · 

. . o-i.kerów S1Wej prowincji ze . ,zWYkłym u 
szron w blasku słonecznym, i rude pręgi książEit indyjsik:ich prz.e1pyichem. 
je.go skóry, falujące jak odbicie 1płomien'ia . _ Chodź ,pan, ode.zwał się, spostrzegl-
w spokojnej toni jeziora. . szy mnie, major Reynold - 'Przedstawie 

Jego oczy tylko mnie urzekły, oczy, .pana na'S'zemu nowemu. gU!bernatorowi i ie-
które pochlonęty ostatnie wejrzenie mej u- go młodej malżoruce 

1
Iady Daisy Dutterton. 

kochanej Daisy. To tęz wieczorem skrada- Przyibyl:i oni wczoma~ z Anglji. 
tem się . wśród mroku do jego klatki, aby b · . - Daisy? za1pyitałem, ponuszony rzrn1e 
przyglądać się ich 'osobliwym odbłyskom. nieim te.go imienia. 

Panie; pan nie, wiesz, co to są ślepia -.Czy ipan ją .znasz? 
tygrysa, które zapalają, się w mroku, jak _ Nie... afo iparę ,dni temu opoiwiaidaino 
błędne ogniki na ziemi cmentarnej. To są · · mi naidzwy1czajną ,Mst!orję o mtode,j dziew-
lampy badawcze, złożone z prom.ieni, foto-. · czynie .tego imienia, kt6irą w tej okolicy 
grafujących . rzeczy ni.ewidzialne, gwfazdy 

porwał tyg1rys. 
zarośli, poukrywane w grzywach . bambusu, - To była wlaśn'ie oua. Ty1Jko rze,czy-
świetliki ryżowisk, w których ·. lubią się w]srtość oka'zala się mnied tragiczną. łH-
tarzać młode bawoły„. 

Opowiadający przerwał w _tei:n miejscu,. srtorja ta znana fo jes~ 1wszysrtkim. Pa11111ie 
n~ste:Pillie za·ś 1podjąl na nowo z ener.gją Daisy cudem udato się wyrwać ze SZ'PO-

swe opowiadanie. n6w tygrysa. iPrzygoda 1sli-:-0ńczyta rsię na 
-- Przysiągłem sobie. wyplenić wszyst- za.drra,śnięciu. Blizna IPO niem ipogtębita je-

kie podobne' stworźenia, ·ałe~ nie tak jak wy, dynie IPOnęt.ny .dołeczek 111a lewym ipoliczku 
z karabinem, w biary dzień, za barykadą z lady Dutterton. 
drzewa indyjskiego. Do tygrysa, mój drogi · · ,Panna Daisy ]e.dnak ipostanowiła wszy~ 
panie, strzela się wówczas, gdy trzciny się stkich ·W tern ,tern .przekonaniu, że ·została 
nachylają i· zaczynają pławać w wietrze wie ,po,ża-rta ,przez tygry1sa i_ znikta z prowincji 
czarnym, patrząc mu przytern oko .'w . oko, aż do chwiili małżeństwa swego z for.dem 
fak jak on patrzy na pana. Do· tego jednak Dutterrt:o111ern. 
potrzeba mi byto jego. oczu. --: Dlaczego} 

Udafbm się w.reszcie na poszukiwanie .- Uczyniła to, aby.uwolnić się w teilt 
J1!ego 'da wn~go kol~gi, "~nakomiteg~ .. chirurga 1spÓs6b ·od !Pewne1go oryginata, który wbił 
Ludwika Sidłowa .. ;. pan g9 · znasz, nie- sobie wglorwę, że 1ją iPUślubi . Nazywał się· 
ptawdaż·? Jego prace· nad przeszczepianiem on Burley ~zy Buxley .. , Wkrót,ce .potem, 
or,ga:nów zwierzęcych są 1pows,zecłrilie zna-. dak 1się zdaje, wyuechata do A11glji. 
ne. Oranic~yły one· z. cudownością. Potrafi! _ Miała .opowiedzieć memu towairzyszowi ·o 
on przeszczepiać łapy szczurów ptakom, oryginalnem 'Spo,tkaniu z 1przed paru dni, 
łby ja~zczurek .karpiom.„ gdy w tern nadje.chał przewodnik wypra-

- Usuniesz mi pan oczy i zastąpisz je· wy myśliiwskiej. 
oczyma tego zwierięCia __;, rzekłem, poka- _ Panowie, odezwał się, połowamie zo-
zuijąic .chLrurgoJwi ·mego ;jeńca. . staro przerwane. · ,Za,,częliśmy srt:rzelać sail-

Nazajutrz przystąpił on do pracy. wami, aiby- ~płoszyć tygrysy, ale zerwar 
W ciągu·trz'ech'miesięcy żytem, wsparty się wiatr i !tej 1nocy nie mamy co więcej 

o cieply pysk tygrysa; z którym spojony zo- rob'ić. ,Jedynie fady Dutterton twier.d&i, że 
stałem w aparacie, uniemożliwiającym nam zabita tygrysa. Postałem ,Judzi, aby :Prze. 
obu wszelkie poruszenia. szukal·i .zaroś:la. Jego Wysoikość oczekuje 
. Najmniejszy ruch .bowiem mógł żerwać' ·panów w bufecie. 
kruchą nić nerwów· optycznych, które· nas Wśród słoni, Móre dokoła poklękaly i 
la.czyły; Wreszcie oczy moje, wyschhięte . którY'Ch okrycia Jśnity w blasku IPOChodni, 
zupełnie, wypadły z moich orbit krwawią- 1maharad'ża, trzymaaąc ikiełich w ręku, wzno 
cych, a na ich niie]sce osadzone zostały po. :.sit <toast za· zdrowie 1gośc'i. 
woli ślepia tygrysa.· Spojrzyj pan! 

Interlokutor mój podniósł' nagle czafoe Na.gly halais ziwiasrt:orwal przyibyde lu-
okulary, ja zaś ż trudnością powstrzymałem dz·i, wyislany.ch na poszukiwanie zabitego 
okrzyk. ·i} ··; tygrysa. Nie.śli oi11i ·coś na 1prowizory1cz-

Oig.arn:iało 1mnie wejrzenie oczu ·przera- ,ny.eh noszach z gatę.zL Nie ibyl to jednak 
żaja_;cych, o,czu tygry1sa, w których, zamias± tygrys. · . 
źremk widniały duże kule .fosforyczne. I .gdy lady Dutteirton, z.dieta śmlertel-
Bla:sk ich koloru zielonego świecił z tern nem przerażeniem, omdlala, n1Yśmy z ostu-

·'· , pienie1m ~part:rzJl'li na trupa, mającego w 1Pier 
1większą 1siłą wśród nocy g!ębokieJ, 11\.,t~. 

nas opadła. 
siach dkmpną mnę, z które}, 5ptywata je·sz„ 

.1cze tkrew. - ·Tak, ,panie, ,odezwał się (f)onownie~~ 
dziko;ścia. w 1glosie, .mój 1roz.mowca: do ty- Byt to ,trnp „czlowieka z ·oczyma !ty-

. 1 1. ·k · t - grysa", trafione.go kula rw samo serce. grysa się. sti:.ze a oin.o "". o, o i pa rząc na 
niego- .tak, .aak on patrzy ina strzelającego. St. L. 

WizyrtJa moja trwała dosrt:atecznie. dfogo. 
Podniosłem iSię, 1ttśc·ist1ąłem podaną mi 

rę,kę, poczem . wslkefczyte.m llia: konia i ru
szyłem z miejs~\l gąl:ovem. · 
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l(TO ZWARJOWAL? 
Znany piisarz franouski Tisita:11 Be.rnard 

c~prnwiaida na1stępującą htstol'ję: „Otrzyma
łem smnt111ą nowinę z Berlina. 2na.łem 
przed wojną ,Jitalentowane;go malarza Buch 
hi!1dera, który ·często .odwied.zat Paryż. 
\iV r. 1913 Bnchrb'inder ożenił się z Hiszpan
ką, afo 'PO u,pfy•wie kilku miesięcy wie(faiew 
Hśmy, że-ucie.kła ona z 1Perwnym Or.ml~miw 
nem. ilate,m 1914 r. Buchibinde1r dosiał się 
do sz•pitala dla umysłowo chory.eh. 

ORKI:fSTRA LóD.lKlfJ SZKOL Y RZEMIÓSL. 

Przyszła w()Jna. Nie isłyszeiiiśmy wię
cej o 1bledJnym c~towieku. Aż· oto ·dowie· 
dzieiliśmy 1się, że Buchbinidera ·PO 9-ciu Ja. 
:taćli WYJPUSZcZOl'i'ó, a 1ekarie orzekli, że 
wY:źdrowial. 

Wyszedł on że szipf.tafa wieczorem, ma
ja,c ze sobtt rze<:zy za..ipreczętoiWane w 
cl1w11i umle-is2d~e:n1~ go :tattt Zawołał .o·ń 
do,rnż'kąrza 'i ik&zał się. odwieźć do hótednL 
Wysia<lają;c, 1Buchbiinder pyta, Me nafoży się 
za jau;t~. „Trzysta mfljonów marek" -

Po maskaradzie· sylwestrowel: w PUbarmonji. 

Odbito w drukarni „Kuriera Mdzkiego". 

lll'lllllllUIU!lllllllllillllll!S 
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brzmi odpowiedź. „Nie jestem usvosobio
ny do żarłó:w m6j drogi I Oto macie 
1o~markowa.. monetę :ztotą" ... 

ł3uchb'lnder oiddalil się. Dorożkarz wy
buchł glośny.m śmiechem: - „Panie, panie! 
ZruczeikaJże '.Pan na resztę ... · Winienem .pa~ 
nu 6 mi]jardów.„ 

M·atła:rż dostał zaiwrotu głowy. - uZa· 
prowa;dtcie mnie do szpitala - jęknął na
gle - inie jesteim wyleczony! 
. Zamknęli go -znowu w szpitalu. 

Redaktor: Klemens Orcbulskl. 
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Łódź. 11 stycznia 1925 roku. 
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„KIKI" 
' . 

. KomedfalA Picarda w .TEATRZE MIEJSKIM. 

l •' • 

Alina Iialska w roli Oermeny'(pr;imadonny), Konstanty Tata~kiewicz -:- · 
Marieąuant (dyrektor teatrzyku), Józef Krell -: I:ek:arz ora~ Stdama 

· · Jarkowska. jako aktorec~ka ~ Kilq. 
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